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Kiedy świat cały skołatany wojna budzi się 
7 powrotem  do życia, opartego nu zasadach 
wolności, sprawiedliwości i etyki, rozbudzenie 
to starszego społeczeństwa musi znaleść od­
dźwięk i u nas młodych*

Oto w ostatnich czasach obserw ujemy w ży­
ciu młodzieży szkolnej wzmożony ruch spo­
łeczny we formie gazetek szkolnych i innych 
periodycznych wydawnictw.

Z jakim rozpędem ten ruch w yrasta, św iad­
czy o tenn nip. to, że w samym okręgu szkol­
nym krakow skim  można naliczyć około 30 tych 
pism. Nie wszystkie z nich są trw ałe i rtie 
w szystkie mają jednaki charakter, jedne uka­
zują się raz tyilikoę by nie znalazłszy poparcia 
u młodzieży, upaść z powodu trudności m ate­
rialnych, inne są wyłącznie w ydaw nictw em  je- 
dnorazowem, jeszcze inne wiodą swój niestały 
żywot, nie rozszerzając się poza ramy lokalne.

I niema w tern nic dziwnego. 1 rudno wy- 
miaigać od młodzieży szkolnej technicznie wy­
robionego talentu dziennikarskiego. Co jednak

oznacza ten nich publicystyczny młodych 
dusz, pomyślany chociażby w zakresie pracy 
i nauki szkcwnej? Czy to jest może tylko za­
bawka młodzieńczego wieku? A może tylko 
objaw miodny, wśród tylu innych powojennych 
nierozumnych, a czasem i spaczonych uniesień? 
Może to c h ę l naśladowania starszego społe­
czeństwa, którego każde ważniejsze napięcie 
w pewnym kierunku znajduje oddźwięk u mło­
dzieży?

Nie stawiam y na te pytania kategoryczne­
go: „ni.e“.

Natomiast my, zrzeszeni około „Naszego 
Żyicia“, pozostawiamy poza sobą dyskusję nad 
wyżej poriiszonemj kwestjami, jako nieprak­
tyczną. a zw racam y naszą uwagę w kierunku 
w prost przeciwnym. Nie chodzi o to. czein jest 
ten ruch, ale czeimby być mógł i jak go można 
dla osiągnięcia dobrych celów zużytkować.

Zdaniem naszem należy ten ruch, w prze­
ważnej swej części dotychczas o charakterze 
Ibka-lnym, wzmacniać, rozpow szechniać i uogól-



niiać w sta łą  jedną wielką organizację młodzie­
ży, nadaw ać jej odpowiedni kierunek i wspól­
nie pracow ać nad wynalezieniem jednego 
wspólnego wielkiego celu, idei dla młodych, 
idei wiei'kiiej, znalezienia drogi do pracy inad 
wielkością Ojczyzny, odpou iedniej dla nas 
młodych, krórąbyśm y mogli umieścić, jako na­
sze hasło na naszym  Sztandarze.

Pierw szym  celem na tej drodze będzie w za­
jemne poznanie się i zbliżenie.

Społeczeństw o opiera slię na rodzinie, a  spo­
łeczeństwo, k tóre może nazw ać się jedną ro­
dź flą. jest ideałem społeczeństwa. Stw órzm y 
taką rodzinę. Niech nie bedzie tyle szlkół, ile 
jest gmachów szkolnych, lecz miech będzie na­
prawdę jedna szkolą. Zaczerpnijm y zasad etyki 
katolickiej, której ideałem jest jedna wielka ro­
dzina całej ludzkości.

Poznam y się nawzajem i zbliżymy. W ielka 
to  rzecz, lecz trzeba ja dobrze rozumieć. Brak 
komunikacji jest twórcą różnic w każdem  gro­
nie, jest przyczyną partykularyzm u, gramie, 
opóźnienia w pustępie. Gdyby m ieszkańcy K ra­
kowa pozbawieni byfii przez dwa dni w iado­
mości o Lwowie, powstałby już niepokój. A czy 
kto wie z W as, co się dzieje w szkole sąsied­
niego m iasta? I czy dobrze W am  z tern? Czy

nie odczuwacie potrzeby łączności w zakresie 
naszego młodzieńczego świata. Spróbójoie na­
wiązać węzły łączności i przyjaźni, a nie bę­
dziecie mogli pojąć, jak dotychczas żyliście bez 
nich, sami, jak w  kotle.

Ależ organizacje takie były  — odpowie kto 
z W as — organizow ały się dla osiągnięcia pe­
wnych celów, a  po osiągnięciu ich s taw ały  się 
bezprzedmiotowe i rozw iązyw ały  się siłą faktu. 
T o chluba naszego Narodu, że umiemy staw ać 
w potrzebie. Zgoda. Lecz czyż niema dla nas 
celów sta łych? Jeśli niema., stw órzm y je. Są 
idee wielkie, szlachetnie, na wiecznej pracy 
i w ytrw ałości oparte. Czyż cele, nce posiada­
jące momentowi chwilowo w strząsających, me 
mogą być wielklenfl, czy tnie przyjm ą się u nas?  
Jeśli nie, to nie bylibyśm y zdolni? do pracy or- 
nizaicyjnej, tw órczej i mocnej, lecz uczuciowej 
i słabej.

Poznam y się więc i zbliżymy. A potem ? 
Potem  — zobaczycie, ile pracy nas czeka, i'e- 
śm.y zaniedbali! Nie bójcie się, że uderzym y 
w oróżntię!

Myśli te poruszam y nie dlatego, byśm y w ąt­
pili, czy je rozumiecie, lecz dlatego, że chociaż 
w szyscy wiemy, jak czynić na'eży, nie wielu 
posuwa się do czynu. MySmiy zaczęli!

Czapka studencka.
Leżała smutna, zmięta, ciśnięta w kąt półki, 

wśród rozrzuconych w nieładzie książek i ze­
szytów. P odarta  i połamana, przygnieciona da­
ry wczo i bez ładu rzucanemi rozmaitemii p rzed ­
miotami, p rzedstaw iała  smutny widok, naw et 
dla tak nieczułego i niechlujnego stworzenia, 
jak kałam arz szkolny.

— W spółczuję ci wprawdzie, bo n ieraz wi­
działem, jak niegrzecznie i niedbale obchodzi 
się z T obą Twój właściciel, i, o ile pamiętam, 
piękniejszą byłaś w tym czasie, gdyśm y się 
po raz  pierw szy spotkali, ale Ty, moja droga, 
za wiele wym agasz od swego losu. Chciałabyś 
być zaw sze piękna i młoda, chciałabyś lśnić 
i b łyszczeć i, jak to ongiś opowiadałaś, być 
zaw sze taką, jaką byłaś w sklepie na, w ysta­
wie. Ja  to nazywam  zarozumiałością.

— Mój drogi — przerw ała  mu czapka stu­
dencka — prosiłam  Cię tylekroć, dajm y pokój 
sprzeczkom. — Nigdy mnie nlie zrozumiesz, 
oszczędź mi więc przynajmniej twoich bole­
snych wym ówek.

— Ha, ha! stajesz się p rzykrą  na starość. 
W iem  ja to. Gdyś by ła  młodą, pamiętam, pro­
m ieniałaś ze szczęścia i pełno było Cię wszę­
dzie. A zdaje mli się, że zarozum iałość ołówka, 
to też Tw oja spraw ka. Słuchałem  ja n ieraz W a­

szych rozmów, prow adzonych pod ławką. Nie 
był an dawniej taki zarozum iały i inaczej ze 
mną mówił.

— Mnie możecie zostawić w spokoju. Nie 
rozumiem W as. Kłócicie się zawsze, ale ja nie 
wiem dobrze, o co. Rozm awiałem  nieraz 
z czapką, to prawda, ale chociaż nie rozum ia­
łem często jej wywodów, wynosiłem zaw sze 
z tej rozm ow y wrażenie bardzo miłe. Czułem, 
że w tej atm osferze, jaką ona roztacza koło 
siebie i mnie było dobrze. Co do mnie, to  wiesz, 
że nie mam ja takich w ygórow anych preten- 
syj do życia, jak Ty. Ja oceniam swoją w ar­
tość w edług sw ej długości. Moja długość, to 
długość mego życia.

— Głupiś T y  z twoją długością. Odkąd 
zwąchaliściei się z tą  w ariatką czapką, której 
zupełnie przew róciło się w głowie na starość, 
nie słyszałem  od W as m ądrego słowa. Nie dzi­
wię się czapce, ta  zawsze chorow ała na jakieś 
mrzonki nieokreślone i nieuchw ytne, ale Ty, 
k tó ry  przecież jesteś moim krewnym , Ty też 
zaczynasz w ygłaszać jakieś coraz nie m ądrzej­
sze zasadiy. A czyż T y  m ożesz wpgóle rów nać 
się ze mną, pomimo, że, jak mówisiz, jesteś 
„długi"? Cóż z tego, że jesteś „długi"? Ja  je­
stem okrągły, ale nie zaprzeczysz, że w szyst­
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kie poważniejsze dzieła, które ludzie piszą, pi­
sane są atram entem , a atram ent to moja du­
sza. A kto pisze ołówkiem i co?

Widziaiłcm nieraz, gdym stał jeszcze na 
ławce w, szkole, jak właściciel Twój gryzimolił 
Tobą jakieś głupstwa w zeszycie, zamliaist ko­
rzystać z nauki. Czasem  coś w bruljonie za­
pisał, a przeważnie sm arow ał Tobą ławkę.

Szczęśliw y jestem, że z tego brudnego miej­
sca przeniósł mnie on dlo domu.

— Otóż to! Przeszedłeś sam siebie. P o ­
chwalasz kradzież? W szak byłeś przedtem  
własnością szkoły... Ale mój bracie, schodzimy, 
na tem at oklepany. Pysznisz się swoją wzię- 
tością u ludzi. Ale ludzie używ ają Cię nie tylko 
w dobrych, ale i złych celach. C zarną jest 
Tw oja dusza, a plama jej trw ała  i nie,zmazana. 
Nie wychodź też, braciszku, ze swojej roli. Je­
steś na razie tylko kałam arzem  szkolnym, cóż 
więc możesz mówić o wielkich dziełach? Na 
razie jesteś tylko stw orzeniem  niechlujnem i na 
tern koniec. A co do naszej obecnej osobistej 
wartości i praktyczności, to ja stoję o d  Ciebie
0 całą „pólkę“ wyżej. Ja, naw et gdy upadnę, 
nie stracę nic na tem i każdy minie chętnie pod­
niesie i zachowa. Cóż możesz, o tem powie­
dzieć T y ?

Co do czapki, to Tw oje zairzuty nie m ają 
najmniejszej racji. P rzecież  i Tobie zależy ma 
tem, byś mógł żyć jak najdłużej i nie rozbił 
się w szkaradnie skorupy pi zez niedbałość 
Twego właściciela!, jak też i mnie zależy, by 
mnie nie ziłamał lub nie gryzł, jak to sta ło  slię 
niedawno memu sąsiadowi. A właśnie czapka, 
ta skrom na i małomówna nasza tow arzyszka, 
ma, w sobie jakaś Siłę, jakimś nimbem otacza 
sferę życia szkolnego, dziwny wpływ wyw iera 
n a  właściciela, ale niestety nie ma naszego,
1 dlatego też jest nam źle. Nie są to w każdym

razie „mrzonki nieuchwytnie", jak je nazyw asz.
Na chwilę zaległa cisza. Tylko na  półce 

w kącie lecfiuchne dało się słyszeć westchnie­
nie. A było to westchnienie tak ciche, ze tylko 
bardzo a bardzo czułe serce właściciela mogło 
je usłyszeć, odczuć raczej. Biedna, sponiewie­
rana, zmięta, połamana, poplamiona i podarta 
czapka nie mogła usnąć. Nie bolał,o ją nic, bo 
czapkę nic nie boli. Zadum ała się biedna nad 
swioim losem. Za wielkie los w łożył ma nią za­
danie. Ma być symbolem skromności, pilności 
i szlachetności, a nosi n,a sobie ślady lekko­
myślności, lenistwa, niechlujności i złoślltw,ości. 
Cl ironjo! W takich warunkach i żyć się nie 
chce. G dyby pozostać tu w tym kącie w za­
pomnieniu, nie przeżyw ać codzień tego nie­
znośnego w stydu. Gdybyż być czapką futrza­
ną; byłaby drogą., a przez to szanow aną i po­
żyteczną. Ołówek i kałam arz, jej tow arzysze, 
chociaż kłótliwi, mają się cizem poszczycić, 
obaj są pożyteczni i praktyczni. A ona? ach! 
ileżby ona miogła, gdyby szanowano ją sto­
sownie do roli, jaką jej wyznaczono! ileżby 
mogła dobrego zdziałać! Jaśniałaby radością 
i m ówiła wszystkim : „oto jestem, czapka stu- 
denckai, a jaką ja jestem, takiem  jest serce stu­
denta". I tow arzyszom  jej byłoby dobrze. Nie 
obawiałby; się ołówek zębów  sw ego właści­
ciela, ani kałam arz nie nosiłby przydomika nie­
chlujny .

1 znów boleśnie westchnienie uleciało z kąta 
półki, aż ocknął się kałamarz, z m artwoty, 
■w jaką zapadł po rozmowie z ołówkiem,.

— No, cicho już bądź! Nie jestem  i ja> złym,, 
ale, ludzie robią minie takim,. Na to nie wlidzę 
rady. Jeśli jednak chcesz, zrobię jeszcze jedną 
próbę: Porozumiem  się z moim; przyjacielem  
piórem' i napiszę na ten tem at artyku ł do „Na­
szego Żyoia“ . Kałamarz.

Nad Gopłem.
(Dokończenie).

Biegiem kierujemy się w stronę w ypoży­
czalni łódek. Co to będzie? — myślę sobie, 
nie umiem wiosłować. Parbleu! Jak ma złość 
przychodzi do mnie profesor i proponuje mi, 
żebym  z mim wsiadał do łódki. W siadam, biorę 
z fantazją za wiosła i wio! naprzód! Uderzam 
wiosłami o taflę jeziora,. Pow staje fontanna 
wody, gejzer zda się podniebny. Profesor cały 
mokry. — Przepraszam , nie mam w praw y, bo 
ud wakacyj wioseł mię miałem, w ręce — uspra­
wiedliwiam się pokornie. — Dobrze, rył,ko miej- 
że trochę energii w rękach. — Odwróciłem 
głowę, tak mi się śmiać chciało z nieboraka, 
który wystawia jak może m okre miejsca n,a

działenie promieni słonecznych. Jadę, chlustam 
jak najęty, jak na złość, a  przecież mamy w ie­
cie dobrze o tein, serce jak miód słodziutkie, 
dobre jak aniołek. Nie myśl jednak, wielce sza­
nowny, dobry' Czytelniku, że ze mnie taki 
nieuk, jak się może wydawać! Po półdmiowej 
jeździe to już coraz mniej chlapałem, a łódka 
coraz prędzej i śmielej pruła fale jeziora. P ro ­
fesor puklepał mię dobrotliw ie po ramieniu 
i wlal mi w serce jeszcze przebłysk nadziei, że 
będą ze mnie ludzie... Tak mię to  rozochociło, 
ż aż mi lepiej szło wiosłowanie. Zacząłem, tedy 
udawać, że to tylko początkowo nie szło mi 
wiosłowanie dlatego, że zanadto zatopiłem się
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w rozm yślaniach nad przeszłością i nad cu­
dami okolic Gopła.

P o  noludniu sam idę do Profesora  i proszę 
go, żeby zeszedł do mojej łódki i przypatrzył 
s'ę, czego inogądiokazać moje gerjalne ręce. Je­
chałem, jak szaóooy, na południe w dół jeziora, 
żeby pokazać, że umiem dobrze w iosłow ać 
i żeby móc w ynagrodzić profesorowi przedpo­
łudniowy „dyngus*1. Z powrotem szło gorzej. 
Na rękach porobiło się coś w rodzaju baniek 
mydlanych, k tóre coraz bardziej zaczęły ugnia­
tać. Morbleu! Nie dojadę z powrotem ! Septem- 
ber! October! N ovem ber! Dezem ber! Achzig, 
Neu-nzig, sechzig, fiinfzig!

Zostaniemy -jałk Amundsen na lodach północ­
nych. Gzem damy sygnały? — Odżyła jednak 
we mnie iskierka ambicji i minio bólu rąk, 
iniimo żaru w żyłacli, pruiem  fale, aby pokazać, 
że jestem młodzieńcem polskim, studentem, 
godnym prąci studenckiej.

Po  dwu dniach prawdziwie rekreacyjnej wy­
cieczki wróciliśm y de domu. W  nocy spało się 
doskonale. Rano zryw am  się z łóżka, jako pil­
ny uczeń, do szkoły — i o zgrozo! — padam 
jak nieżywy na poduszkę. W  rękach czułem 
ból, jakby mi je k to odciął. Po południu odwie­
dził mlię profesor i powiedział: Nie trzeba ni­
gdy w ytężać się ponad siły!

W biłem sobie to głęboko w serce.
„P a ry s“.

Aquila alba.
Z akw ilił orze ł i rozpostarł loty 
I w zbił się W niebo ponad świata szczyty .
B łysn ęły  W słońcu białych skrzydeł sploty,
R zucając blaski W skrwawione granily.

P rzystan ą ł chwilę, znów kr%gi potoczył, 
Przeciągnął krocząc zbolałe kościska,
O trząsnął skrzydła, które w swej krwi m oczył 
I za k ry ł ranę, z  której k few Wciąż tryska.

Z  dumą w zn,ósł w niebo dziób swój zakrzyw iony. 
A b y  zakrakać hymn Polski wieczystej;
Spazmem wygięte W ziął przed siebie szpony,
B y  bronić ziem i swojej macierzystej.

I popłynęły dźwięki W ybickiego 
N ad polskie łany i góry i la sy ;
S z ły  razem z  dźwiękiem oręża polskiego, 
ę łu szą c  po drodze bitewne hałasy.

A  on parł naprzód W k ratny kochane  
l  zn a c zy ł k fu)ią swą naszych granic szlaki 
I  budził serca burzą skołatane 
l  su szy ł próżne narodu zapłaki-

Stęsknione oczy zdała go dojrzały,
Ludu co w iedzia ł co lemiesz i k ° lb a ;
Usta szepnęły to nasz O rze ł biały.
T łum y w ołały to — Aąuila alba. —

Kazim ierz Schabowski
Tarnów, I gimnazjum.

Wspomnienia z obozu.
Od r. 1922 na całym  terenie Rzeczypospo- Karpaty, od wschodnich strażnic K. O. P. aż

litej rokrocznie w okresie wakacyjnym  organi- po zachodnie rubieże, w lipcu i sierpniu roz-
zują w,ladze w ojskowe i stow arzyszenia P. W. brzm iewa pieśń obozowa, świadcząc, że mło-
oboizy letnie dla młodzieży. Od morza aż po dzież czuwa, że w razie potrzeby gotowa jest

Obrazek z życia dalekiej wsi
(Pokończenie).

— Kajześto naciena tego jałowcu, he?
— A co wam do tego, wase cy co?
— Nie odscekuj sie jucho piekutnico, bo cie 

wezne, jucho kocmołuchu, za pysk i do sołtysa 
cię zaprow adzę.

P rzelęk ła  sie i uciekła, a  F rańcysek se ta 
poślli, ale znowu spotkali cosik, bo zobocyli, ze 
na ich włosnyi wirzbie sie coś ruso. Poznali 
F ranka Bartosowego i uzie na niego z góry :

— Ki djabl: cie tam  wnieśli obziartuchu! 
Ciie go pokrakę, kajsie to jucha niem rawiec 
wyrapolił. Jak do kosy ani do cepowi, to cie 
mma drobię, ale gałezie ludziom ki aść toś sko­
ry ; chodź do sołtysa, jo ci nie daruje.

Ej, bvł;o tyz  rw etesu i latanio było, jak pon

om etra przyjechoł na wieś. Baby w ystaw ały 
całerny stodkam y i septały jedna di> drugi:

— T o tyz  jo widziałam, ze dzisioj tak rano 
jechali. P a rad a  i wiawog i siedzenia derkam y 
wysłali. M yślałam  se, ze może po jakiego źan- 
dara  cy egzekuomika pojechali, a może w zo- 
loty — sum itowały się baby jedna do drugi.

— Ej po egzekucnika ta, a po ometre poje­
chali do Jakubowic. Będzie un grym asił w je­
dzeniu, bedzie; bo to takie pany, to grymaiśne.

— Nie obowiiojta sie, potrafio i jemu na wsi 
dogodzić — odpowiedzieli Karolewo, mając na 
uwadze swoją Zośkę.

— Ze potrafio, to potrafio. P a trz ta , pairzta. 
adyć om etra juiz jedzie i foroyiewki n a  wozie 
lezo.

— P osłybyśta  Lepi baiby dio roboty, nie wy­
staw ać po drogach i baje robić — skarciła  ich
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pójść w śladiy rych „O rląt“ , k tóre krw ią swoją 
w ytyczyły  dzisiejsze granice.

Od jednego obozu na każde D. O. K. w ro­
ku 1922, duszliśmy obecnie do  dziesięciu, a 
w niektórych D. O. K. i więcej obozów. P a ­
miętam, w r. 1923 i 1924 usuwano oficerów ze 
stanow isk kom endantów  obozów za to, że 
ośmielili się zezwolić młodzieży ma ćwiczenia 
w kos-r jurna eh sportowych. Jeden z ów czesnych 
w yższych dowódców (dzisiaij w stanie spo­
czynku) pow iedział: „Przyjechałem  zobaczyć 
obóz. a zastałem  bandę dzikich ludzi, bidian“.

Jakże pi z odstaw iają się obozy dziś, gdy cie­
szą się opieką?

Młodzież, pełnia zapału i ochoty do pracy, 
swobodnie korzysta z dobrodziejstw, k tórych 
nie skąplią jej ani góry polskie, ani świerkowe 
lasy, ani bystre  rzeki i ciepłe promienie sło­
neczne.

Obozy letnie — to idealnie ujęta praca P. W. 
i W. F. w nadzw yczaj dogodnych i korzyst­
nych warunkach. Żadne ćwiczenia P . W. 
i W . F. w oddziałach nie dadzą tak wybitnych 
rezultatów  pod względem  sprawności fizycz­
nych i wyszkolenia wojskow ego, jak 5-cio ty - 
godrtiOwy pobyt w oboizie.

Obozy letnie — to  szkoła zbiorowego ży­
cia w trudnych, zbliżonych do wojny w arun­
kach, obozy — to szkoła hartu ducha, siły woli, 
karności i dyscypliny, to  zapraw a do  siużby 
Ojczyźnie.

Kto m iał szczęście tak jak ja przez kilka 
lat obserw ow ać z bliska żye:e obozowe, ten 
dopiero może osądzić, jak wielki wpływ' mają 
obozy na odrodzenie fizyczne naszej młodzieży.

Kto widiźiał te blade, anemiczne twarze, te 
pochylone, ociężałe postacie w pierwszych 
dniach rozpoczęcia obozów, 1 m iał sposobność

postępująca za furm anką geom etry grom ada 
chłopów*.

— Robota sie rozpocena i b tdzie  sła, ale 
kajtu kolenlijo w ybrać? Dobre so gron-ta przy 
tokach, ale m ało my dadzo, dobre na  Równi­
nach-, ale daleko ode wsi i w-ody mima. Cóz. 
wezne p rzy  Zarżnięty Babie, cy za1 tokam y, to 
bede wy-glodoł jak św ir cek z zo miedzy: kun 
my jesce kiedy spadnie z jaki g ro b y ; wezne 
na Ł ysy Górze, to m y w szyćko słonie wypoli, 
bo ziemia nijako, sam a ziozga, ze nawet pyrz 
nie urośnie-.Kajby tu wybrać, zeby miić miajot- 
cyme jaki tafci?

Ta,k se ta  susył łeb niejeden* z gospodorzy 
i mortwiił sie całem y noeamy.

A młodzież sie ta niewiele troscy  o  przy- 
sły  fos. bo cioro na granicach po całych wie- 
corach niedzielnych i drze buty. Chłopak pasie 
k row y i śpiwo w niebogłosy:
Da zachuć ze m y słonie dam ci jaje wronie.
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widzieć tych pełnych radości życia, weso­
łych-, w yprostow anych, opalonych, czerwonych 
uczestników, opuszczających obozy, ten do® 
pi ero może pojąć ogrom dobrodziejstwa, jakie 
daje praca P. W. w obozach lenich.

Równie piękne rezultaty  osiąga wyszkolenie 
wojskowe.

Różni dostojnicy wojskowi, inspekcjonujący 
obozy, nie mieli słów uznania dla w ykazanej 
przez młodz:eż znajomości w ykorzystania te ­
renu, zachow ania się w natarciu i t. p.

B ardzo często obozy łączą w sobie mło­
dzież z różnych po-wiatów, a nawet dzielnic, 
jak miałem- możność obcować w obozie w roku 
1927 z kolegami z Pom orza, a w r. 1928 i 1929 
z k lega mi z Górnego Śląska. Organizowania 
obozów w najniękmiejszyćh okolicach R zeczy­
pospolitej, w śród lasów, gór i rzek, lub t-eż 
w pobliżu naszego morza-, dają młodzieży m oż­
ność poznania piękna kraju rodzinnego. P o ­
znaw szy w ten sposób kraj, ukochają go tern 
goręcej* i niewątpliwie w razie potrzeby będą 
go bronić z tym w iększym  zapałem  i goto­
wością.

Poziatem absolwenci obozów stają się go­
rącymi- propagatoram i idei obozowej wśród 
społeczeństwa'. Dzięki temu daje się zauw ażyć 
craz większy, zarów no w szkołach jak w sto­
warzyszeniach, pęd do tw-orzenia własnych 
obojów .

Jedmem słowem, akcja obozowa rozrasta  się 
do niebyw ałych rozmiarów'. P o  kilkuletnich 
próbach P aństw . Urząd P . W. i W. F. ustalił 
następujące typy obozów, organizowanych na 
koszt wioj-ska:

Ob-oizy P. W. dla m łodzieży szkolnej;
O bozy W. F. dla- młodzieży pozaszkolnej 

ze stow arzyszeń P. W .;

Da jak my* wrona zniesie w dachairzowskiem
lesie.

Casem  se ta przygrywko na piscołce nute ża­
łosno i znowu zacyno:
E chłopcy Daromio-cy, koście sobie zagrać, 
Tylko se cupry-nki nie dajcie potargać.

Albo;
Ej z tam tej strony W isły trzy  panienki wysły, 
Jedna moja, drugo twoja, trzecio organisty.

— O, widzita go-, sm arkoca, juz bedzie o 
dzewuchach śpiwuł; a pocirza sie nauc — skar­
ciła- go ubok przechodząca Kaśka Migdalonika.

A t*en jej zaraz zaśpiew ał drażniącą wiej­
skie dziewczyny piosenkę:
E.i Kasien-iu nie góruj, wargami nie snu/ruj,
Ni-e oźdźiwioj pyska, bo ześ nie sołtyska. 

Albo:
Da u Migdała w sieni zakopane kluce.
Da przyjechoł kawalir na kudłaty suce.

W . Krakowiak, II. gimn.
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Obozy W. F. dla członków klubów sporto­
wych;

Oboizy W. F. żeńskie.
Jak  z  tego widać. Państw© roibi wszystko 

dla odrodzenia1 fizycznego młodzieży. Bilans 
pralcy P. W. i W. F„ a zw łaszcza bilains doty­
czący akcji obozów letnich, przedstaw ia się 'im­
ponująco. P o  10 latach pracy, kiedy zdajemy 
sobie spraw ę z dorobku pracy  ma polu wycho­
wania fizycznego, widzimy, Ze w tym kierunku 
uzyskaliśm y przepiękne rezultaty.

Szef miisji francuskiej, który' dwa lata temu 
odwiedził nasze obozy, oświadczył, że Polska 
może być dtimna ze swych obozów i osiągnię­
tych wyników, a Francja w tym kierunku 
winna brać z nas przykład

Rosną więc szeregi młodych nowoczesnych 
obywateli, mocnych duchem i siłą mięśni, umy­
słem, wiolą, a Po lska  w zrasta i staje się mo­
carstw em .

Niech i młodzież tarnow ska nie pozostaje 
w tyle, lecz niech tłumnie gamie się pod' sz tan­
dar P . W. Robak Eug., VIIb II giinn.

Skrzypce.
A  skrzypce płaczą tak słodko, lali rzewnie.
M ówią do duszy tak miękko, Wymownie,
To grają cicho, szaleńczo, to śpiewnie,
Cichną, — znów akord uderza gwałtownie.

Targają duszą i koją ból razem 
B udzą Wspomnienia niedawnej przeszłości.. 
D rżą... bo ju ż  chyba trza martwym być głazem, 
B y  ich nie odczuć mocy i wielkości. —

A  skrzypce płaczą, skarżą się, konają...
Zostaje po nich melodji dźwięk cudny.
Jak ja  je  kocham l ja k  Wielką moc m ają!
Choć zasłaniają tylko czar ułudny.

M am tego dźwięku czarów pełne uszy,
Czuję ich w ładzę i siłę ogromną.
Mam miłość W sercu, słońca bełnu w duszy... 
O !  lej godziny czarów nie zapomnę!...

Jadźka Rachlewiczówna 
II Sem.

Napisał: IKCILAB. Z biegiem Wisły.
(C iąg dalszy).

Ra.no budzi nais huraganow y wicher. P rzez W yłazim y z pachnącego siana leniwie jak cy-
dziury starej szopy św iszczy przeciągle suche gańskje niedźwiedzie i ubraw szy się wynosimy
powietrze, przepojone kurzem z pobliskiej dro- nasze inanatki nad Wisłę- Po drodze podnosi
gi. Nad zaspanemi, rozczochraneltm głowami Franek machinalnie kilkanaście jabłek, — my
kołacze przeraźliw ie jakaś połamana defcka. autom atycznie czynimy to samo.

Zmora w szkole
czyli

zastosow anie inkubacji asklepjadejskiej 
w wychowaniu szkolnem.

Byłem  trochę .niewyspany... dźwięki muzyki 
szumiały mi wciąż w głowie... ach ten taniec, 
to mój żywioł... byczy chłop ten Petruszka... 
jak ona tańczy cudownie. Oparłem  głowę o k ra­
wędź ławki. Tym czasem  mój sąsiad1 odpowia­
dał monotonnie lekcję o szkole średniowiecznej: 

„...dzieliły się na trivium i qua'dnvium, 
w których uczono siedmiu sztuk wyzwolonych. 
Dyscyplina scholantycznych szkół... była...

...sala duża, ponura, sklepiona, coś w ro ­
dzaju podcieni na rynku tarnowskim. Oglądam 
się, mój tow arzysz z oślej ławki gdzieś zmikl 
a ław ki?  niema! Gdzież jestem ? Grupki mło­
dych i starych, w cudaczne stroje ubranych 
siedzą, jedni w kucki, inni na pękach słomy, 
rózg. chrustu. G w arno w tej piwnicy, lecz ani 
słow a nie rozumiem. Czasem  jakiś na pół zna­

ny tem at łaciński obije się mi o uszy: „nescio, 
quid maius nascitur...“ „odi profanum...“ Tu 
para trzepie się na wyścigi kijami nawzajem, 
tam grupka studiuje jakąś starą, przedpotopo­
wą księgę, ktoś klęczy na klęcznliku i obraca 
coś w rodzaju telurjum, nad którem  widnieje 
niezgrabny, d rży  napis: „novus computus
astroinomiae". Mój sąsiad trąca mnie w bok tak 
lekko, że koiiby od tego uderzenia padł i ro­
biąc minę, jakiej podobną widziałem na por­
trecie Rogera Bacona, podaje mi deseczkę 
z napisem „diisciplina“ .

Zrozumiałem! Jestem  w szkole średniowie­
cznej i odczułem podświadomie, że znak „disci- 
plina“ oznacza bliskie ukazanie się bakałarza.

A więc jak to? Co to ma znaczyć? C zy ja 
śnię? Niestety, nie! Snem więc był Petruszka, 
snem miłe danserki, P iasków ka, snem w agary 
i figle, najmilsze chwile z ławy szkolnej!

W  tern nagle zalega piwnicę głucha cisza- 
S łychać gdzieś słabiuebny szept: „sinus, sinus“ 
i równocześnie wchodzi do sali bakałarz. Idzie 
z wielkim pośpiechem, pod pachą trzym a dzien­
nik, siada, w sadza na orli nos monokl, który
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Nad1 brzeg złazi się coraz więcej ludzi. Nie­
śmiałe wieiskie dzieciaki w yzierają ciekawie 
z za (Pioblisk ich krzaków . W  pobliżu nas, na 
przyniesionym  z gór omulonym pniaku, siada 
sobie dwóch parobczaków. T rącając się dziu­
rawymi łokciami', w patrują się w nas świdru- 
jącemi oczkami — ciekawi, jak my pojedzicmy 
ma taką „pohulankę".

W isła bowiem niezbyt mile się przedstaw ia. 
W oda przybrała  jakiś dziwnie woskow y kolor. 
Na całym  jej wygiętym' pasie gną się z cichą 
wściekłością ruchome ■wodne pagórki. Na 
szczycie kaiżdego błyszczy rozdrobniony grze­
bień sepleniącej białej piany. O brzeg wali co 
chwila z głuchym łoskotem rozw ścieczona fala. 
Na jej elastycznem  podłożu balansuje niecier­
pliwie nasze „Coritto", żądne nowych w rażeń 
i 'przygód.

P o  podziękowaniu gospodarzowi za nocleg, 
odbijamy od brzegu. W  pstrokatej grupie ga­
piów zapanow ało radosne poruszenie. Z zia gną­
cych się pod nap-cram wichru krzaków , wyłażą 
małe kolorowe postacie dzieci, parobczaki stają 
nia omulonym pniaku, chcąc lepiej zaobserw o­
wać spodziewaną katastrofę.

— Niech was pokręci, jak was już połamać 
nie może! — m ruknął po srernicku Franek, mar 
newirując beznadziejnie sterem . Dla większej 
w zgardy obrócił się do gapiów' „mieprzodem" 
i zaczął usilnie starać  się o zaśpiewanie swym 
bezgranicznie smutnym i również bezgranicznie 
fałszyw ym  basem  uczuciowej piosenki: „Już 
nigdy..." To m a się już lepiej udało, aniżeli pro­

mu co  chwila spada, zakłada nogę na nogę i za­
czyna pytać. Cieszę się, że mnie nie wyrwie, 
bo- to  przecież nie naisiza szkoła, ale średniow ie­
czna, z którą -nie mam nic wspólnego. Raz je­
den jestem w szkole pew ny siebie.

T \m ezasem  z ust bakałarza pada słowo:
— Bazali! pro-szę zadanie.
— Ja przecież... to... paime profesorze... te­

go... panie bakałarzu... panie średniowieczny...
— Dobrze, dobrze, ale co mnie to obchodzi, 

nie m asz zadania, na miejsce, dwója
Obstupui. Nla jakie m iejsce? W szak niema 

ławek! Co to  m a znaczyć? Jaka dw ója? P rz e ­
cież to średniow iecze! Zacząłem  w ietrzyć ja­
kieś nieszczęście. B akałarz  coś zanadto przy­
pominał mi swoim wyglądem jednego z naszych 
profesorów. Coś jest w nieporządku.

Lecz cóż to?  ach! ach! oooo!
Silne szarpnięcie za kołnierz rzuciło mnie 

do stóp zakapturzonego kata. Z pod kaotura 
patrzy ły  na mn«e niby oczy naszego- woźnego 
Ada mai, ale tak straszne, jak wzrok R yszarda 
Lwie serce.

— Czytaj!

wadzenie śm iertelnego łoża nierogacizny („Co- 
ri-tta"). P rzez  rozm arzenie i nieuwagę ustawił 
łódź prostopadle do kierunku rozbrykany ch fal. 
Rozpoczął się okropny atak... Po każdym  sztu r­
mie pułku wodnego, biedne „Coritto" stęknie 
boleśnie, zadrży  oo-łatainem blachą ciałem... Po 
każde-m uderzeniu wedrze się rozbita, pienista 
fala do 'w nętrza łodzi, m ocząc nam rzeczy... 
P ó  dnie „C oritta" pływają cza-rne, okopcone 
kociołki i menażki... Szalejący wiiatr niesie ze 
sobą rozpylone cząstki wo-dya dzięki którym  je­
steśm y już dalej nieprzemakalni!

P o ryw a nas silniejszy prąd. Franek skoń­
czywszy „Już nigdy..." (i oby już nigdy...), za­
czął rąbać baranim  czy bary-tonem : „Już 
w gruzach".

Na-gle Józek, w patrzyw szy się w szarze­
jący pas przed n-am-i, ryknął jak raniona koza:

— Uwaga-aaa! Tam aaaa!
— G dzie? Jak?
— Franek! steruj na lewo! Na lew  !
— Ni-e taik! Nie tuk d c  .
— Oh! Trzym ać iodź! T rzym ać! Trzv- 

m aaaać!
— Oh!
Wtem: sta ła  się rzecz dziwna. Sentym ental­

ny Franek wypuścił z rąk ster i zadarłszy do 
góry głowę, krzy knął z patosem słow a hr, Hen­
ry k a  z „Nieboskiej komedj-i": ..Poezjo, bądź 
mi pzeklętą"!!

W  tym momencie „Coritto" kwikfe- prze­
raźliwie i przód jego zadarł się gwałtownie do 
góry. O V13 część sekundy potem blady jak

Z zamazanej kartki k tórą mi podsunął pod 
nos, zaczęły, jak z ekranu dźwiękowego wy­
łazić w szystkie moje sprawki szkolne: rozbita 
i niezapłacona szyba z przeraźliw ym  dźwię- 
k 'em  syp-ała mi się na gołe ręce; szkielet, k tó­
remu ongiś przed lekcją przyrody wyjąłem zę­
ba, sięgał po moje zęby .skrzypiąc kikutami, 
od kto-rych wiał przeciąg taki nieznośny, jak 
na I. piętrze naszego budynku szkolnego;* po­
darta , a nigdy rie czytania książka historii, 
przeleciała ze świstem koło minie, jęcząc skar­
gę żałosną; dwóje latały  mi prze-d oczyma, jak 
w am piry; aż w-reszcie coś ciężko, tam ując od­
dech, zległo mi na p:ersi, — t-o du:e przew a- 
garowano, jak m gła belgijska], spowiiły mnie 
swą tajem ną trucizną — straciłem  przytomność.

Przyw rócił mi ją ostry ból. Kat zakaptu- 
rzony w ypalał mi rozżarzoinem żelazem, na 
obnażonych plecach, granice pokoju budziszyi- 
skiego, a obok stojąca, w ysoka postać, z prze- 
ciętem uchem, ponuro liczyła:  pal go czte­
ry, ...pal go pięć, ...pa! go sześć!"

— Litości, panie profesorze!
— P rzy rzekasz  popraw ę9
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ścierka Franek, zakreśliw szy nieudWą parabolę 
w powietrzu, mlasnął1 w zoraną fałami W isłę.

Tył „C oritta“ coraz bardziej ginie pod far 
lami. Musimy się ratować... Drżącem i rękami, 
dysząc ciężko, w ydobyw am y z tonącej łodzi 
nasze najdroższe sercu rzeczy. Jurek  ciągnie 
z czeluści przem oczonego „do suchej nitki" 
plecaka jakąś am atorską fotografię, Józek n a ­
dyma „szła,uf" p:łki nożnej, — ja raduję się 
dziurawym  butem i szpulką czarnych nici. Zła­
żony z cennerni zabytkami na czerniejącą' pod 
zadartym  przodem „Corirra" tamę.

Gdzie F ranek?  — pyta sinemii wargami
Józek.

Bohater, parskając, ukazał się z za burty.
— Zabraliście mi oo z łodzi?

- Nie, ale weź to pudełko z kotletami, bo 
całkiem zamoknie.

Zrobił płytkiego nurka i trzy m an e  w kw a­

dratow ych, lśniących zębach ociekającą z wo 
dy paczkę — przybił „żabim" do tamy.

Stoim y teraz wseyiscy bezradnie na zak ry ­
tych wodą, oślizgłych wiązaniach tamy. Nogi 
nasze monotonnie podmywa biało zazębiona 
fala. Z potężnego szumu rozkołysanych wierzb 
i topoli, z szelestu zerw anych przez wichurę 
zielonych liści, dolatuje do naszych uszu sza­
lony śmiech gromady wiejskiej. Niżej tej pstro­
katej plamy dostrzegam y wsiadające do lodzi 
czarne postacie.

Popatrzyliśm y sobie głęboko w oczy... Nie! 
Z naszą łodzią nie jest jeszcze tak źle! Sami 
damy sobie radę! Oglądamy się dokoła. C zar­
ny pas tam y w kilku miejscach przeryw a się 
i biegnie do zielonego półwyspu. Ciągniemy 
tam na sznurze nasze poczciwe „Coritto". W y­
stające z tamy kołki ran ii nasze gołe stopy, 
niekiedy zapadam y po pas w wodę, ale wkoiicu 
fódź dobija do zielonej oaży.

Tym — którzy wątpią.
Z uśmiechem trzeba naprzód iść — i szare 

życie przetkać złotem słońcem — siać trzeba 
wokół siebie miłość i radość, a smutek >>d!pę- 
dziać od siebie het — w dal.

Gdty serce z Wołu łkać będzie, to śmiać się 
śmiać — i zwątpień m ary nadzieją p rzeła­
mać — hart i wolę trzeba wyrobić niezłomną 
i wichrowym  swym lotem wzbijać się na 
szczyt v.

Gdzie stąpisz, to słońcem być — gdzie spoj­
rzysz, niech taje smutku lód — a uśmiech twój 
niechaj ozłoci to, co szarem  jest.

Gdy ci cJicą wśród lotu skrzydła  złamać, 
to ze zidwojoną siłą pod niebo Się wzbij — a1 
gdy ci spragnionemu czarę goryczy podadzą, 
to pij i o szczęściu śnij.

1 nie myśl ani przez chwilę, że szczęście, to 
p-kproci kw iat — o! nigdy, przenigdy. — Od

—■ Przyrzeeeeekaim !
I jednym susem znalazłem się na drugim 

końcu sali, szukając w tłumie scholarów oca­
lenia. Rozstąpili się i milczą.

—' Koledzy, ratujcie!
Milczenie.
O Boże! wszak oni nie znają mego języka, 

przecież to średniowiecze!
— Żakówie!
Cisza.
— Juvenes, gaudeanius igitur! Nec H ercu­

les contra phires! O rate fratres! picom?a de- 
vorat ramarn! — Co to w szystko znaczy? — 
plotłem i krzyczałem , co zapam iętałem  z nauki 
szkolnej. (Ach! czemuż nie uczyłem się łaciny).

Lecz oni wciąż milczeli obojętnie i dopiero 
po dłuższej chwali, k tóra zdała mi się wiekiem, 
ezwał się jeden z nich:

— Dlaczego krzyczysz i pytasz, skoro sam 
m asz być py tany? Oni nie podpowiedzą ci ani 
słów ka.

Zanim zdołałem pojąc znaczenie tych słów, 
w yrósł przedem ną stół, nakryty  zieloncm suk­

nem, a za stałem  na ławach siedzące grono 
różnych postaci.

W  samym środku, na w yższem  miejscu, sie­
dział m ąż wysoki o krcgulczym  wzroku, k tó­
rym  św idrow ał mnie na wylot. W zrok iego 
zdawał się mówić:

— A wadzisz, że i na ciebie znaleźliśmy 
sposób-!

Nad mężom tym widniał średniow ieczny na­
pis: „Baca — laureatus". Obok mego postać 
oparta łokciami na stole, przykre spraw iała 
w rażenie: chwiała się lekko na obie strony, 
a z ust jej, przez dwa pozostałe zęby, wycho­
dził od czaisu do czasu krótki, uryw any syk, 
świst i jakby spluwanie „na uroki", przyczem, 
jakby w groźnem zniecierpliwieniu, nerw owa 
rzucała głow ą wr bok. Z drugiej strony  człek 
siwawyi, blady, szczupły, o jastrzębim , drapież­
nym nosie i wzroku, patrzył, do złudzenia1, mi­
łosiernie; obok rumiany i młody mefistofeles 
z kozią bródką, uśmiechał się figlarnie, a s tra ­
sznie. Dalej, człowiek patrzący  smutno, jakby 
kryjący wr duszy jakąś tragcdję, strasznym  był 
swoją, tylko co dw a tygodnie goloną, brodą.
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myśli takiej uciekaj — niby od dżumy, bo 
szczęście, to sobie musisz sam wykuć n.a ko­
wadle życia — i choć perlisty pot ci z czoła 
spływać będzie, to kuj i kuj, do ostatniego tehui, 
a gdy szlachetny metal zalśni przed oczym a — 
i zda się, że praca skończona, to nie spoczy­
waj na 1 aurach, abyś nie zginuśniał, — bo gdy
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spoczniesz bezczynnie raz, stracisz bart na 
zawsze.

Oglądniesz się iza siebie i zobaczysz, że 
chwili! — chwilą nie była — i zaw ołasz: „o 
wróć się, wróć — chwilo, gdlyim p rzy  szczę­
ściu sta t“.

Lecz próżny żal — gdy m łodość poszła 
w dal. Kargólowna Helena, II. semiin.

Myśmy przyszłością Narodu!
Słowa te napełniają nas dumą. Upajamy się 

ich brzmieniem, ale nie zastanaw iam y się za­
zwyczaj, czego one od mas żądają, do czego 
nas zobowiązują. A jeśli nawet rozumiemy, jak 
wielka odpowiedzialność ciąży na tych, do któ­
rych przyszłość narodu należy, czy pam ięta­
my o tern zawsze, czy staram y się godnie od­
powiedzieć naseyin zadaniom? A może speł­
niam y je w tedy, gdy nlam z niemi wygodnie, 
a rzucam y w kąt, gdy się nam podobać prze­
staną?

W  nas dtrzenre wielka moc, w nas tli się 
iskna żyw otnej siły, ale nne można czekać, aż 
czas ją rozdmucha. My sami rozdm uchać ją 
musimy. Alie jak ją rozdm uchać?

PnzedewszystkIem  trzeba nam poważniej­
szego n a  życie poglądu. Musimy inaczej usto­
sunkow ać się do pracy, do obowiązku. Musimy 
zrozumieć, że praca to nie jarzmo nieznośne, 
narzucone nam przez przełożonych., ale to na­
sze zadanie życiowe. I póki tegO' nie zroza-

Obok niego mąz o poięznej głowie, siwej czu­
prynie lwia i dwóch podgardlach, pa trzy ł n.a 
mnie małemi oczkami, ze spokojnem okrucień­
stwem, za nim widniała postać kobieca., aniel­
ska, rumiana, o pięknym profilu twarzy- lecz 
i tej coś źle patrzyło z oczu. Poza nią wiele 
jeszcze osób ton>ęło w półmroku.

Nagle w rogu stołu podniósł się człow iek 
o tak dziwnej postaci', że niewiadomo było, sie­
dział, czy star. W yciągnął ku mnie ołówek 
ostro zacięty-, k tó ry  wydał mi się syczącym  w ę ­
żem uśmiechnął się szyderczo złotem] zębami 
zakładu dentyst. Bossorwskiego i przem ówił do 
innie:

— W ybieraj pytania!
Spojrzałem  na  stół. Leżało tam mnóstwo 

kartek. Niektóre były  o tw arte, więc zdołałem 
je szybko odczytać. B yły  tam tem aty, jak np.: 
..Pod jakiemi planetarni, według Fallm irza, ro­
dzą się żaki nieposłuszne, głupie, łakome, swy- 
wolne, leniwe, chytre i k rn ąb rn e? “ „Lektura 
św iąteczna: „W ierzę w Boga Ojca...“ ..Oblicz 
kąt załam ania promieni, które puszczałeś lu­
sterkiem  w oczy profesorowi" i t. p. Na środku

mierny — nie spełnim y dobrze naszych obo­
wiązków.

Życie, to wielka, powszechna praca1.
Kto więc nie pracuje, nie jest życia, godzien.
M yśmy przyszłością narodu! A na  czemże 

my tę przyszłość budow ać zam ierzam y? Czy 
może na wzruszających, pełnych zapewnień 
o miłości ku ojczyźnie m ow ach? C zy może ma 
groźbach, rzucanych pod adresem  jej w rogów? 
A może na fantastycznych, wspaniałych pro­
jektach?

Runąłby w krótce gmach, na takich funda­
mentach zbudowany.

My przyszłość narodu budować m usim y na 
pracy1.

I to na' pracy w ytrw ałej.
Nie wolno nam ustawać. Nie wolno zado­

walać sie wynikami już osiągniętemu.
Praw dziw ie zdrow y dńch nie poprzestaje 

nigdy na tern, co osiągnął, i pyitaiąc samego 
siebie: „Co już zrobiłem ?" — dodaje ma tych -

zaś stołu sta ły  przyrządy, niewiadomo czy do 
nauku fizyki; czy też do nowy ch, dla mnie w y ­
myślonych tortur.

Nowe tortury! Nie w ytrzym ałem  dłużej. 
Zapiekł mnie boleśnie pokój budziszyński na 
plecach, zrobiło mi Się zimno i gorąco i w naj­
wyższej rozpaczy krzyknąłem  za W m icjuszarn: 
„Chryste, cudu!"

Śmiech głośny rozległ się wkoło. Obudzi­
łem się. Jestem  w klasie. Koledzy śmieją się 
serdleczire. Profesor stoi obok i pyta, co robi­
łem w nocy, że w szkole śpię?

— On chodlzi na lekcje tańców, to teraz  
musi odsypiać — śmieją się koledzy.

Zażenowany, poprosiłem o pozwolenie wyj­
ścia z klasy. Zaraz za drzwiam i przysiągłem  
sobie solennie, że będę się zawsze pilnie uczył 
i zachow yw ał wzorowo, choćby tylko dlatego, 
bv nie przeżyw ać więcej tak przykrego snu. 
Ody dorosnę zaś. napiszę dzieło: „Zastosowa­
nie1 inkubacji ash lepta dejsk rej w wychowaniu 
szkoliłem". Bazałk
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miast drugie pytan;ie: „Co jeszcze miami do 
zrobienia ? “

A więc z zapałem  zabierzm y się do pracy!
Ale mie z tym przysłowiowym, słomianym 

zapałem. Nam trzeba zapału, k tóry  nietyłko 
serce rozgrzew a, ale i wolę do czynu pobudza.

W prow adzajm y w życie idee, zasady i p rze­
konania nasze! Bo tylko w tedy w artość one 
mieć będą.

Mniiej słów, mmiiej frazesów, — a czynu 
w ięcej!

Pam iętajm y, że „myśm y przyszłością na­
rodu". ’ H., ki. V. giimn. SS. Urszulanek.

KĄCIK FOTOGRAFICZNY.

Zima.
Ody biała śnieżna szata  pokryje naszą zie­

mię, zmienia się zupełnie pole działania dla fc- 
tografa-am atora. M yślący am ator rozróżnia 
kilka rodzajów śniegu, inaczej bowiem wygląda 
świeżutki puch, inaczej śnieg mokry, a potem 
zm arznięty, inaczej śnieg nawiany, a jeszcze 
inaczej śnieg, który; przez fparę ani prażyło 
słońce przy mroźnej pogodzie.

Zdjęcia śniegu robione bez słońca nie bedą 
m :ały żadnej wartości, gdyż dopiero świiatfo 
słoneczne porusza i ożywia monotonie śniegu 
i nadaje mu kolory przez grę św iateł i cieni. 
P rzy  uważnej obserwacji przekonam y się. że 
śnieg oświetlony słońcem  ma kolor żółtawy, 
natom iast śnieg pozostający w cieniu m |  od­
cień fioletowo-uiiebieseki. O tóż .chcąc stw orzyć 
dobry obraz, trzeba zwrócić uwagę na te  
w szystkie, drobne napozór, ale tak w ielką rolę 
odgryw ające cechy śniegu.

Ażeby otrzym ać dobre wyniki, należy uży­
wać płyt wysoko; barwoczułyoh i doskonale bez- 
odblaskowych (no. „Super-Se-nsimia-Ortho-An- 
t'ha,1o“ (levaerta), stosow anych z żółtym fil­
trem.

Jeśli chcem y otrzym ać w szystkie szczegóły 
w  cieniach, mir my zdjęcie naświetlać kilka­
krotnie dłużej mż normalnie1. W  ten sposób ra tu ­
jem y cienie, ale tern samem niszczym y ś w’a tła 
przez k ilkakn  tne prześwietlanie, które w nor­
malnym' w yw oływ aczu musiałyby się całkiem 
zniszczyć. Dlatego stosujem y w yw oływ acz tuk 
zwany w yrów naw czy. aby ratow ać ;zniisziczome 
napotzór światła. (W yw oływ acz taki dostanie­
my w  handlu pod nazwa ,.Carbonał“ lub „Weo1“ 
Mauffa). Tok wlec ratujem y światła w yw oły­
waniem, podobnie jak ratowaliśm y cienie n a ­
świetleniem. Kantować należy na miękkich pa­
pierach bronosrebrnych. T akże odbitki; dńżo 
zyskują, je żeli je zabarw im y na kolor niebieski.

Kapałka Marjan, kl. Ylllb.

Zakładajcie własne pisma!
O rgan iza c ja  F ilij , , N a szeg o  Ż y c ia “

1. Celem tworzenia f i l i j  „Naszego Ż y c ia "  jest 
nietyłko propagowanie i rozpowszechnianie idei na 
szego pisma, ule i dopomaganie tym  szkołom , które 
nie mają warunków stworzenia własnego pisma. D zie ­
je  się to W ten sposób, że szko ły  te organizują filję , 
gdy zaś organizacja ta postąpi o tyle naprzód, że 
będzie mogła wieść żyw o t własny samodzielny, wów­
czas przekształca się na pismo własne miejscowe. 
Redakcja , ,Naszego Ż y c ia "  śpieszy W tym  w ypadku  
nietyłko z  pomocą w organizacji, lecz i pomocą ma- 
terjalną Wedle następujących warunków:

2. Filja . ,Naszego Życia"  powstaje przez ukon­
stytuowanie się redakcji Filji, złożonej przynajmniej 
z  trzech członków .

3. Kom itet ,edakcyjny Filji ma za zadanie 
z a s i la n ie  p ism a  „ N a s z e g o  Ż y c ia "  W T a rn o w ie  
a r t y k u ł a m i  t a k  0 c h a r a k t e r z e  l o k a l n y m> Ja k 
i ogó l n  y m  i r o z s z e r z a n i e  „ N a s z e g o  Ż y c i a ” na  
t e r e n i e  o b j ę t y m  p r z e z  Fi l j ę .

4.  Na cele własnej organizacji otrzymują Filje 
dochód z  rozsprzedanych egzeplarzy W wysokości 25%  
ceną. Jeżli zatem numer pojedynczy kosztuje 3 5  gr. 
a Filja rozprzeda 100 egzemplarzy, Dówczas Filja 
płaci R edakcji głównej W Tarnowie tylko trzy  czwarte 
ceny, a jedną czwartą zachowuje dla siebie.

5 . Wewnętrzna organizacja Filji jest dowolną, 
stosownie do warunków lokalnych.

6. K ażda szkoła, która chce zorganizować u sie­
bie Filję ,,Naszego Ż y c ia ”, Winna zgłosić to głównej 
R edakcji W Tarnowie pisemnie, Wymienić skład re­
dakcji Filji i ilość egzemplarzy, na które reflektuje 
E g z  e m p la r z e  w y s ła n e  n ie  m o g ą  b y ć  z w r a c a ­
ne, to też prosimy o postępowanie ostrożne, chociażby 
zaczynać od 2 0 -łu  egzem plarzy.

I. Wielki Konkurs
„Naszego Ż ycia”.

Stosownie do zapowiedzi, umieszczonej 
w poprzednim numerze, ogłaszam y KONKURS 
tiia nańlepszy artykuł dio „Naszego Żj ci®“.

Warunki konkursu:
1) Artykuł nie może przenosić czterech 

stron druku.
2) Tem at i forma dowolne.
3) W artość: literacka, naukowa, w ycho­

wawcza w zakresie szkolnym, czy1 też obyw a­
telskim —■ państw ow ym .

-ł) P race humorystycznie będą osobno oce­
niane i nie mogą konkurow ać o pierw szą na­
grodę.
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5) P r a c a  k.Oai k u r s o w a  nia b y ć  samo-  
d / ie lua

6) Nagród  sze ść .  P i e r w s z a  3(1 zk, clwic d r u ­
cie n a g n  d. i?u 10 zl. każda ,  t r z y  t rzecie  n a ­
gr o d y  po 3 zl. k a ż d a : łącznie  65 zl. nag ro dy .

7) P r a c e  nagrod/Jone s t a n o w i ą  w ła sność  r e ­
dakcji  i bę dą  s tupniowo um ie sz c z a n e  w ,.Na- 
szein Żj ciu“.

s) P r a c e  nie na g ro dzo ne ,  jeżeli n a d a d z ą  się 
do drnku,  będą  w wdruko wane  na życzenie  
nut ra. j ako  p ra c e  k e n k u r * w c .

9 ) P o  k o n k u r s u  s t e p u ć  m ogą  tyłka ,  ko le ­
żanki i ko ledzy  Jzkól  ś r ednieb  in a lo p o l sk :ch.

Ki) T-eratihi n a d s y ła n ia  p r a c  do 14 m a r c a  br.
II)  Każda p ra ca  ma b y ć  zao p a t r z o n a  w n a ­

g łówku . .P r ac a  Kmikiersowa" . .N aszego  Ż y c ia 1' 
do ko nku rsu  na dzień 14 m a r c a  b. r., o r az  ma

nosić swoje  siodło. Do p ra c y  na leży  d o łą c z y ć  
ko p e r tę  do b rze  z a p ie c zę to w a n ą ,  z a w i e r a j ą c ą  to 
sarno siodło, a w e w n ą t r z  ma b yć  Im!'; : n a z w i­
sko,  o raz  do k ła d n y  a d r e s  au tora .

12 1 P i e r w s z e  po s iedzen ie  sądu  konkurso-  
we.go odbędz ie  siię dnia l a  m a r c a  b.  r. $  go ­
dzinie Hi w  lokalu czytelni  II giinu. w T a r ­
nów ie.

13) Do s ą d u  k o n k u r s o w e g o  w e j d ą :  10 ko le ­
ż a n e k  i ko legów  w y l o s o w a n y c h  z po śró d  c z ło n ­
k ó w  redakc j i  i po 2 u p r o s z o n y c h  ze szk ól  .śred­
nich ta rnows k ich .

14) W y n i k  k o n k u r s u  i p ra c ę  na g ro d zo n ą  
l->zą n a g r o d ą  ogłos imy w n u m e r z e  z dnia 
1 k w ictniid b. r.

15) N a g r o d y  r< ~cszle r e d a k e a  bezzwłocznie 
po u k ończen iu  sądu ki nk u rs ow ego .

Organizacja to potęga!
Q dy juz*nasza?Polska żyje, kj° dobry je j syn, 
Niech wytrwale naprzód dąży do czynu przez czyn, 
Z'e słabością niech sią łamie i zw yciążyć nie da, 
B o O jczyźn ie tylko takiej m łodzieży potrzeba.

Zagadnienie wychowania narodow ego mło­
dzieży wtedy dopiero znajdzie rozw ązanie, je­
żeli pracę w ychow aw czą rozdzieli się między 
trzy  czynniki: rodzinę, szkołę i organizacje 
młodzieży.

Ostatni czynnik lekceważyły i niedoceniał;, 
niesłusznie różne sfery, co jest jeszcze pozo­
stałością zaborczych system ów szkolnych. 
W  wolnej Polsce zda sobie społeczeństwo z pe­
wnością spraw ę ze znaczenia1 i pożytków' or­
ganizacji młodzieży.

Zadaniem związków i organizacyj jest 
wszczepiać głęboko w serca młodzieży miłość 
Ojczyzny. Organizacje uczą młodzież tej pracy: 
tutaj każd j ma sposobność zaznajomienia s:ę. 
czy to z prowadzeniem  kasy, sekretariatu,

z organ zo\ laniem prac rozm aitych, czy to w a- 
w lętrzwjych czy zewnętrznych, tutaj się uczy 
przew dniczcma zebraniom, rozkazywania pod­
władne ni. a co najważniejsze, podporządkow a­
nia swoich amb yj dobrowolnie przez siebie 
wybranym  przełożonym . O ileż większym za* 
ufaniem darzyć będiziic społeczeństw o tego, 
który już od młodości pracow ać społecznie 
umie, niż takiego, ktć>ry dopiero w późniejszym 
wieku uczyć się tego musi. Zdajemy soł%. chy­
ba srpawę, jałc złym jest ula nasz i  m ło­
dzież wpływ Obcych, napływowych żywiołów 
w szkole. Roake-ją przeo-w temu i skuteczną 
tamą są tu organizacjc; one zrzeszają młodzież 
pud narodowym, szlachetnym  sztandarem , od­
wodzą ją od sideł zepsucia i upadku, które jej 
wrogowie nieraz zastawiają pod pokrywką 
pięknych haseł.

Związki zrzeszają w sobie członków róż­
nego pochodzenia i różnych „stanów '1, każą im
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wspólnie pracow ać, przez co zaciera się sta­
nowa nierówność, k tóra tak nieraz dotkliwie 
daje się odczuć na ławic szkolnej.

W:iele, może nawet za wiełe walk i zawiści 
partyjnych dostrzegam y w naszem społeczeń­
stw ie. Związki młodzieży, stojąc na aooli- 
tycznem  i bezpartyjnem  stanow isku, skupują 
w sobie takich, k tórzy kiedyś w różnych stron­
nictwach będą pracow ać; oduczają ich przez 
to stronniczych zawiści, często osobisty pod­
kład m ających, a  uczą poszanowania cudzego 
zdania i cudzej indywidualności, wszczepiają 
miłość wzajemną i Koleżeństwa, nawet wobec 
przeciw ników .

Czyż marny wreszcie mówić o tern, że 
związki młodzieży, to teren, gdzie się scisła, 
niiera'7 na całe żyoie przyjaźń zaw iera?

Gemjałnii przyw ódcy nasi filomaecy w ska­
zali nam1 praw dę h a s ła : organizacja, to potęga. 
Rozumieli je oni. Ono rozszerzało piersi wiel­
kich filaretów : Zana i Mickiewicza, najgłębiej 
się wiozuwających w potrzeby duszy polskiej. 
WieJkitn był ten1, cn stw orzy ł i by ł duszą orga­
nizacji Filomatów, Filaretów, Szubrawców, 
Zwiąizku P rzyjaciół, F iladdfistów  i P rom ie­
nistych.

I m y chcem y iść ich śladem. Tylko w licz­
nych organizacjach w ykształcić się może no­
wa, wielka1, potężna atm osfera naszej m łodzie­
ży, z której wyniosą kiedyś wielkie1 charak­
tery . Życie nas uiczy, że często miało zapow ia­
dający młodzieniec staje się filarem narodo­
wego życia, a pozornie błyskotliwi migają, jak 
iskry  i gasną jak one.

Tm więcej będzie orgatnlizaicyj wśród mło­
dzieży, tern zwiartsze i silniejsze będzie nasze 
społeczństwo. Tairn się bowiem 1 w yrabiają jed­
nostki tw órcze, obdarzone siłą. zmuszone do 
propagandy swych przekonań i wcielania ich 
w czyn1.

Czynów głosicielami być chcemy, a nie pu­
stych frazesów, choćby w artystyczno-litera­
ckiej szacie. W sp:erać będziem y wśród nas 
gorliwość organizacyjną, nie w idz!m y żadnej 
„zaciekłości", amii „ekskluzywności", przynaj­
mniej wśród zorganizowanej młodzieży. W spół­
działanie zaś i rywalizacja w szlachetnej for­
mie są zawsze pożądane.

H arcerstw o chce być wyrazem  zorgani,zo- 
uane j młodzieży polskiej, piagnle zachęcić i po­
budzać ją do pracy, a tej, która stoi zdała od 
organizacji, w skazać drogi i sposoby zrzesza­
nia się i łączenia. C ałokształt żyda  m łodzieży 
odtw orzyć tutaj w tej gazetce pragniemy, oraz 
wszyskie jego szczegóły i przejaw y. Czuwaj!

Emiljan Tańcula.

B ądź dzielnym skaucie!
B ądź dzielnym  skaucie! Krusz i łam  trudności 
Jak orzeł w chmury uderzaj zuchwale,
W yzb ą d źjs ię  swoich skaz i ułomności.
Chciej szczęście swoje znaleść w ideale.

Tobie potrzeba wielkiej ducha siły.
B y  nie zagasnąć krwawą błyskawicą.
B y  nie lec próżno śród zim nej mogiły,
Lecz sięjuporać ze z łą  nawałnicą.

P oda j dłoń bratnią"za prawdą goniącym  
Niechaj nie giną pośród ludzkiej zgraji; 
W sk a ż ’świat idei za  prawdą tęskniącym,
W yk a ż  z łą  żądzę, którą świat ten tai.

Zakuj swą wolę w djamentów zbroję 
P rzed  złem  świata co czycha na ciebie 
Nie bój się trudów ni zw aża j na znąje.
B o’ B óg twój czuw a'na szerokim niebie.

N ie j daj się przygnieść srogą życia  wagą 
W alczfizawsze dzielnie śród ciemności świata 
W yk a ż się wielką swych czynów powagą 
B ądź zawsze dzielnym  — choć czas cię przygniata.

Kazim ierz Schabowski
przyh. V. TW .

Czarny Orzeł.

Gdyby tak było!
(Z cyklu: Szkice).

Śnieg... zima... szron...
— Dziwny św iat —-
— Kraina baśni — legend -
— Kraina czarów — piękna —
— A jaka czysta, choć zaklęta...
Takie to pytania i w yrazy  krzyżow ały się 

nad stołem1, za którym  siedziała grupka chłop­
ców o poważnych, m yślących oczach zapatrzo­
nych w czar ziimy, zaglądający do środka izby 
i nęcący  ich swą białością, swą nieskazitelno­
ścią i czarem, i urokiem nieprzepartym  i... siłą! 

M arzyli!
O dalekich nodbiegunowych lodach, o gó­

rach otulonych puchem, o zam arzniętych po­
tokach, o lasach przyw alonych rozpylonym 
śnieg term, o m irzach  dalekich, o wszystkiem, 
co cudowne... co piękne... Św iat w ołał ich, 
wzywał ich. rozkazy wal!

A orni — jego dzieci — oni wychowani wśród 
pól i lasów, wśórd barw nych tasiemek siru 
mile ni i w stęg rzek szem rzących legendę...
0 Polsce! — mieliby nie posłuchać tego głosu? 
Oni zbratani z tą naturą, zespoleni z nią jed­
ne m silnem ogniwem... Mieliby zakopać się 
w damach, bo tam1 w icher gra... bo tam zimno
1 mróz szczerzy  zęby?...

— Złam alibyśm y przysięgę!
— Zerwalibyśm y węzeł!
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1 znowu skrzyżow ały  się pytania, znowu 
oczy spoważniały patrząc w głąb sw ych istot, 
w głąb serca... Zastanawiali się, ważyli...

— Dziwni ludzie. —
—• Dziwny świat. —
— Ino wyjrzyjcie za próg, a pójdziecie... 

choć mróz,... choć zimno — zmam w as zuchy -
^ szep ta ł czar.

— Znamy w as! — śpiewały gwiazdki śnież­
ne, opadając lekko na oświetloną taflę szyby.

— W yjrzyjcie ino. —
— U nas dobro.
— W nas pieśń nieśmiertelności — w nas 

wieki. —-
Ruszyli się! Oczy rozgorzały dziwnym bla­

skiem, ręce zacisnęły- się dziarsko, tw arze zdra­
dzały upór... zuchwałość naw et. Oni wierni tej, 
co ich w zyw ała tylu głosami, postanowili iść, 
postanowili v ypelnić ślub... dotrzym ać slow a.

Poszli!...

Kraj czarów. —
— Kraj święty — niezbadany — niepojęty. —
—■ Nieodgadmiony i tajemniczy.
Szli! Szli do tego zaczarow anego św iata, 

radując się słońcem, k tó re  świeciło dzisiaj 
szczególnie pięknie, rozpryskując swe promie­
nie na tafelkach śniegu w bajecznie kolorowe 
tęcze, w festoniy i girlandy barw  i odcieni, łą ­
czących się w jeden kobierzec drogocenny,, 
w jednio zbiorowisko' piękna, przez k tó re  za­
stęp ten sunął bez słow a — oczarow any — 
olśniony tym  przepychem, bogactw em  — onie­
śmielony dobrocią tej, co tak i,ch witała.

N atura ich wtitałia! N atura ich znała, ko­
chała — nic też dzivmego, iż data im wszystko,
00 miała, — dała im to, co najdroższego m ą — 
piękno i dobro...

Świat leżał uśpiony, ukołysany. Św iat od­
poczyw ał, b y  zbudzić się i chwycić za codzien­
ną pracę, by dognać czas pędzący w dlail, w nie- 
skończaiiOŚc! — w bezkres w szechśw iata1... we 
wszechbyt...

— Zjeżdżamy! — rozległ się glos zastępo­
wego.

Postacie pochyl.ły się, noga w ysunięta do 
przodu zadrgała nerwowo, ręce krzepciej ob­
jęły  kiijki i — ruszyli! W ia tr g ra ł w uszach
1 świergutał, oczy patrzące przed siebie niie 
widziały nic, tylko białą, drgającą płaszczyznę 
i aietnaą liBję boru w dole, a  nerw y naprężone 
czuwały nad każdlym' ruchem, odgadując nie­
bezpieczeństwa ,i usuw ały  je... Śliczna chwila 
upojenia i naprężenia zarazem 1...

—- O porem ! — rozległa się znowu komenda.
Nogi rozszerzyły  się, a zakręcanie dzioby 

n art zw arły  się razem . Pęd mialal p raw ie b ły­

skawicznie, a szum nikł... roztapiał się... uci­
chał...

W jechali do lasu! Przygniecione ciężarem  
dęby i buki stały  nieruchom o — zaklęte — po­
ważne z siwizną na skroniach. Obok jodełki, 
ustrojone w białe płaszczyki, utkane teraz 
z tęcz,, wyciągały śnieżne ramiona do św ier­
ków,, patrząc na zalotników — poważnie, ale 
z kokieterią...

— Św ięty spokój. —
— Błogosławiona cisza,.
— Pow aga wieków, bijąca z tych starców 

siwowłosych i zgarbionych miesza się tu z mło­
dością strojną i zalotną.

— Legenda i rzeczyw istość stoją obok 
siebie.

Tak rozm yślając harcerze-narciarze, pięli 
się w górę strom ą ścieżyną, zarosłą gęstło jo­
dłami, narażeni na zaczepki tych piękności 
boru, bo jodełki obsypyw ały ich śniegiem, ude­
rzając po piersiach i głowach. Nie zwracali nra 
te zaczepki uwagi, przejęci pow agą mlejsua 
i św iętą ciszą, spokojem, wszech wiecznością 
krajobrazu i jego siłą, jego uczuciow ością jego 
posłannictwem- I rzeczyw iście, krajobraz miał 
siłę posłannictwa — siłę daną m u przez M ą­
drość Boga i jego lud. Ktoby tu — tak  jak ci — 
przybył i umiał odczuć naturę, byłby k ry sz ta ­
łem bez skazy, jak ta  biel rozesłana wszędzie 
ręką W iekuistego!

— Dziwny świat. — Si
— Onieśmielą i ośmiela zarazem . —
— Każe modlić się i g ia  na zm ysłach. —
— H arcerze zdobyli szczyt. Ude,peanu mały 

kaw ałek śniegu, rozpalano ugnisku i grzano 
skostniałe ręce. Nogi uderzały  o siebie mia­
rowo, byi zastygłą  krew  ruszyć i rozpalić.

Ściem niało się, gdy pierw sza gw iazdka za­
m igotała filuternie na ciem/nom tle nieba, gdy 
bór i okolica przyw dziew ały czarne  szaty,, by 
zacząć modlitwę, — n a  górze płonęło ognisko, 
a wokół niego kręciło się kilka postaci: roze­
śmianych, w esołych, swawolnych...

Zagrała trąbka — z początku bojaźliwie, a 
później silnie. — hardo — rozkazująco! P o sta ­
cie skupiły się zapatrzone w ogień, będący 
symbolem ich siły, bezinteresowności, będący 
symbolem ich uczuć ii m arzeń o  ideale, o sile, 
kitórą trza w ykrzesać ze społeczeństwa', z ko­
legów i tchnąć — w, P o lsk ę!!! Marzyli o wiel­
kiej Polsce; takiej, od m orza do morza, Chcie­
liby całą ludzkość wziąść w ramiona, objąć 
ją i — diatć to  — co pięknie... Polskę!... _____

...O Panie Boże Ojcze nasz...
Modlili się, A potem :

„.Bóg się rodzi, moc truchleje... 
Śpiewali całą piersią, łam iąc się opłatkiem, 

óry w. świetle, ogniska bielił się — jak ho-



14 N A S Z E  Ż Y C I E

s p  — i drgał i płonął. Bóg się rodził!... W  tej 
chwili byliby mawet zbrodniarzowi przebaczyli, 
w tej chwili byliby w szystko zrozumieli, tak 
byli teraz inni — tacy inni niż dawniej... zu­
pełnie niowi... przeistoczeni... niby święci...

— To byłia ich wtilja.
O ileż piękniejsza od tej domowej, nawet 

w otoczeniu rodziny i znajomych. Tu rozm a­
wiać z Bogiem tw arzą w tw,arz... i — czuli 
Go, jak nigdy dotąd: szczęśliwi!

W esoło wracali do miasta, migocącego 
w dali tysiącam i świateł.

— Skończył się czar. —
—' Skończyła się bajka. —
P rzed  sobą mieli rzeczywistość, uśpioną na 

chwjilę siiłą narodzenia Pana, ale zaw sze tą 
sam ą: tw ardą, okrutną i bolesną.

— Ha! Trudno...

S taszek S. odłożył trzym any przed chwilą 
tygodnik.

Miał łzy w oczach.
— Gdyby tak by ło... u nas., w drużynie — 

pomyślał i zwiesił głowę. G dyby tak: by ło?!

Drużyna VI. żeglarska
im. herm. Stef. Czarnieckiego.

Mimo różnych kolei losu trzym am y się jed­
nak, dążąc stale do wyznaczonego sobie celu. 
O to nasza1 bis to r ja w zarysie:

Dnia 20 maja powstaliśmy, by  zwrócić spo­
łeczeństw u uwiaigę na doniosłość życia na wio- 
dzie. Już w obozach hufców mieliśmy swoich

KROMKA
W  II. gimnazjum. Z aw iązało  się w ostatnich 

czasach „K oło S portow e". K uratorem  K oła jest 
prof. Jakobiec a do zarządu  w ch o d zą : kol. R o ­
bak  Eug. jako  p rezes i sek re tarz  M ącznik W . 
Koło S portow e zajęło się urządzeniem  ślizgawki, 
k tó ra  w kró tce o d d an a  będzie  do użytku  m ło­
dzieży w szystk ich  szkół tarnow skich.

K om itet rodzicielski u rządził dnia 17 1. b. r. 
d la uczniów  II. gim nazjum  „ O p ła te k "  w sali 
Strzeleckiej. K ilka godzin spędzili uczniow ie 
w  nastro ju  m iłym  i serdecznym , do czego p rzy­
czyniły się w ielce przem ów ienia ks. prof. Dr 
M łodochow skiego, JW P. C zaplińskiego i kol. 
K abata.

„O płatek" w  III g im nazjum  odbył się s ta ­
raniem  zarządu  Czytelni uczniów  dnia 12 sty ­
cznia br. w  sali „G w iazdy" Całość pozostaw iła  
na uczestnikach tradycyjnego „ O p ła tk a "  niczem

członków: 2 na Kresach (Duka Mała), 1 w Kar 
patach (Kijmikówika), a po wakalcjach tegoż roku 
wzięliśmy udział w zawodach korespondencyj­
nych Kom. Chlor, i hufca zdobyw ając IV-te 
miejsce.

Naistępny rok 1929 był ciężkim dla nas, ale 
n;ie ugięliśmy się, wysłaliśmy tym razem  4 har­
cerzy na obóz III. Tw. na Kresy (Skała), bo 
na wła.sny zdobyć się było trudno. W  jesieni 
ub. roku wzięliśmy znowu udział w zawodach 
lekkiuattetycznyich liuica, zdobywając czołowe 
miejsce.

Rok 1930 nie przyniósł nam upragnionego 
celu: obozu nie mieliśmy, ale za to 2 czerw ca 
poświęciliśmy proporzec, będący symbolem 
naszych dążeń i naszą najdroższą relikwią. Na 
wakacjach na wiązaliśmy kontakt z kierow ni­
kiem drużyn żeglarskich Cz. K. M. i z jego po­
mocą dopięliśmy celu: manny cztery  śliczJu t- 
kie kaijacziki (4 a 5) łącz. dił. 20 m. do 3 n r. 
Żagl. (łącz. pow. 12 m2). Za kilka miesięcy za­
czniemy ć wliczeni a.

P raca  w drużynie rozwija się ciągle. 
W  ostatnim roku kii'ku członków  zdobyło 
sprawności, kilku złożyło próby III. i II. stopnia, 
nic tież dziwnego, że Kom. Hufca, a szczególnie 
dh. przyboczny I. L. opiekuje się nami spe­
cjalnie.

Stan drużyny 21, zast. 3 (Albatrosy, Mewy, 
Ry bitw y).

Dochód według spraw ozdania rocznego 
1193.50 zł., rozchód 1078.21 zł.

Stan inw entarza (w/g. Rozp. Rzpltej) 
1466.26 zł.

Opiekunem drużyny jest dli. prof. W alerian 
W róblewski, zarazem  sek re tarz  K. P. H., — 
drużynowymi jest Czarny Orzeł.

SZKOLNA.
n ieza tarte  w rażenie. Do zebranych  rodziców , 
G rona profesorów  oraz uczniów  przem ów ił k o ­
lejno prezes Czytelni kol. Eug. Kiszczuk oraz 
ks. prof. C hrobak W . N astępn ie uczniow ie kl. 
VII dali na scenie w esoły obrazek  z kolędnikam i.

Po  herbatce, śp iew ano  długo nasze p iękne 
kolędy, poczem  przem ów ił jeszcze krótko K u­
ra to r Czytelni prof. W ł. M arzec Z e  sm utkiem  
opuszczali uczniow ie salę, gdzie tak  m iło sp ę ­
dzili czas.

O p ró cz  tego w klasie I zaw iązało się „K ołko 
H isto ryczne", k tó re okazuje ożyw ioną działa l­
ność, dzięki energicznem u kierow nictw u p. prof, 
H eilm anow ej. Do Z arząd u  K ółka n a leżą : p re 
zes Biedroń, sekretarz  N iedojadło  i skarbnik  
Mistor. K ółko założyło sobie album  historyczny 
a członkow ie opracow ań  już szereg refera tów  
z dziedziny historji.
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W  p o d an ą  figurę należy  w pisać w yrazy, o po- 
danem  niżej znaczeniu w  ten sposób, aby litery 
w  rzędzie środkow ym  dały  rozw iązanie.

Z n aczen ie  w y razó w :
1. P ierw iastek  chem iczny

2. R oś!:-ia z lod zin y  am ary lkow atych
3. Z w ierzę  z gryzoniów
4. P ta k  d rap ieżny
5. Z w ierzę  ow adożerne
6. G a tu n ek  psa
7. Z w ierzę z rodziny kotów  
8 Inaczej n ietoperz
9. R oślina w ioseńna
10. Z w ierzę  m ięsożerne

A A A A

A A 0 0 T a k  ułożyć litery aby dały  słow a
T T T T czytane poziom o i pionow o.

R M K Z

1 2

K wadrat m agiczny.
3  4

1 P rzeszkoda
2 Bóg egipski

Z abó jstw o
G óryjjw  am eryce.3

4

Odpowiedzi Redakcji.
H. Chrapu sta, sem. m. — nieaktualne.
St. Buwaj, II. gimn. — nie um ieszczamy. 
Ed. Sak, 1. gimn. —- unikać rym ów czaso­

wnikowych.
S. Wachtel, I. gimn. — Nie drukujemy z po- 

w odu braku miejsca.
J. Kwoczyński. — Rzecz dobrze znana. 

M oże skorzystam y w przyszłości.

J. Janik, I. gimm. — Artykuł bardzo dobry, 
umieścimy w następnym  numerze.

A. Olszyński. — „Pastuch?, pójdizię na 
wiosnę.

J. Śmietana, II. gmin. — Dobre, ale niestety 
ja  późno.

„Pencok‘* — Jak kol. Jam k.

Humor.
Na grece.

Uczeń Emilewskii tłum acząc tekst grecki, 
nagle przestaje.

Profesor: Tłum acz dalej.
Uczeń: U mnie dalej niema, parnie p rofe­

sorze !
Profesor: N.o to siadaj — dalej La mb orski.
— Ernilewski. dlaczego nie tłum aczyłeś? — 

pyta kolega,
— Bo mi się „bryk" skończył.

 ____ W Dyrekcji.
D yrektor (do ucznia): Jest tu na ciebie do­

niesienie, że należysz do stow arzyszenia, m a­
jącego przew rotne cele.

Uczeń: Tak jest, panie dyrektorze, należę 
do stow arzyszenia przyjaciół g ry  w kręgle!

L osow anie  nag ród  odbędzie się 28 lu tego br. 
o godzinie 6-tej w redakcji „N aszego Ż ycia". 
R ozw iązan ia  m ożna nadsy łać najpóźniej do 
25-lutego br. R E D A K C JA

Zdolny pisarz.
— W iesz, za moją ostatnią nowelkę dosta­

łem 50 zł.
— T ak?  W którym  numerze jest umiesz­

czona ?
—  W  żadnym! W ysłałem  rękopis jako list 

polecony i tak się szczęśliwie złożyło, że za­
ginął na poczcie.

Na zadaniu.
— Janek! nie odpisuj, albo przynajmniej 

zmieniaj.
— Od samego początku zmieniam.
— W jaki sposób?
—  No tam gdzie ty  piszesz „der", ja pi­

szę „die".

Dobrze wykombinował.
Zadizwuniono. Uczeń M. zam yka książkę. 

Rozgniewany tern profesor S. krzyczy:
— Kto ci pozwplił zam ykać książkę?
Uczeń M.: Już był dzwonek!...
P rofesor S.: Dzwonek jest dla mnie, a nie 

dla ciebie — rozum iesz?
Na dirugi dzień uczeń M. wchodzi 10 minut 

po dzwonku.
P rofesor S.: Odzie ty  by łeś?  Czy nie sły ­

szałeś dzw onka?
Uczeń M.: Przecież oan profesor powiedział, 

że dziwanek mnie nic nie obchodzi, bo jest dla 
pana profesora, a nie dila mnie.
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HENRYK ERAZM US / FRYZJER
TARNÓW; UL KRAKOWSKA L 8. 
Dla PT. Panów Studentów i Aka­
demików ceny na strzyżen ie  i g o ­
lenie z n iż o n e , z  wyjątkiem sobót 
—  /  dni przedśw iątecznych  =

Zakład krawiecki
d l a

Przewielebnego Duchowieństwa
p r z y j m u j e  ws ze lk ie  z a m ó w i e n i a  n a  r o b o t y  

c ywi ln e  i s t u d e nc k i e

Jan N ędzow ski
' l a m ó w .  K r a k o w s k a  .‘W.

S Ł O W N J K I
greckie, łacińskie, niemieckie, francuskie, 

i angielskie
L E K T U R Y

p o l s k i e  i n i e m i e c k i e  w s z y s t k i c h  
w y d a w n i c t w  

poleca

Księgarnia
Spadkob. Arnolda Fenichla

w Tarnowie.
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W. ŻuławsRi, Tarnów, Wałowa 4
Optyk i  mechanik 

Skład  towarów optyczno -mechan.
Wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres optyki, 
przyjm uje do naprawy i  odnowienia instrum enty fi­
zykalne, lornetki i  aparaty fotograficzne. —  Poteca 
okulary ze  szklarni sziifowanemi. musziowemi „Pun- 
k ta i"  Zeissa i  Podenstocka. Protezy oczne, aparaty  
dia głuchych. Dia PP Studentów (tek) udziela przy  

= =  wykonaniu recept 10°l0 zn iżk i  = :
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E. RAW NER
SKŁAD PAPIERU 1 RAM

TARNÓW
ULICA W A Ł O W A  L. 8.

POLECA, PRZY- 
BORY SZKOLNE 

I KANCELA­
RYJNE 

P O  CENACH 
KONKURENCYJ­

NYCH

Baza r „Papier”
w  Tarnowie, P o l e c a  swói  b o g a t o  z a o p a ­

pl.Ka imieria W 1 t r zo n y  sk ła d  p r z y  b o r o  w

P a s a ż  T e r t i ló w po  n a d e r  n i s k i ch  c e na c h

(5XS &(d^$L©KS8ES*£ £

S Skład zegarmis trzowski i jubilerski
gg ( P o d  zega rem)

; L .  L E D E B E R G E R A
W  T a r n o w ie ,  u l. K r a k o w s k a  1. 4 .

gg P o l e c a  n a  sk ła dz i e  zegarki  kie- 
G) s z o n k o w e  i r ęczne  m a r k i  O m e g a ,

Dox a ,  C y m a ,  T o w.  W a t c h  i i n n e
p o c zą w sz y  już  o d  zł. 5 50 wzwyż.

^  U w a g a :  N a  k a ż de n  z a k u p  o n y  zegarek
w y d a j e m y  p i s e m n ą  g w a r an c j ę .
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„ S  T A  R  T ”
A. STRONCZAK
poleca wszelkie artykuły sportowe 
tak na sezon letni jak i zimowy

w Tarnowie, W ałowa 1. 4
5 0 0 O 0 0 O 0 O 0 O 0 0 0 I  ( 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5 X 9 0 0 0 0 0 0 1

Cukiernia „APOLLO”
A. Flatto w Tarnowie

poleca znane ze swej dobroci i wszelkiego  
rodzaju ciastka, cukierki, czekolady  

i t. p. O zdoby czekoladowe  
i cukry na drzewko 

we w ielkim  
wyborze.

Kółko sportow. II. gimnazjum
urządza

Ś L I Z G A W K Ę
na boisku szkoły.

W stęp tylko 15 gr.
Szatnia dobrze ogrzana. — Tani bufet.

Karator: Prof Stanisław Zając — Naczelny redaktor: J. Rachlewiczówna.

Z drakam i J. Pisza w Tarnowie — pod zarządem  St. Starostki.


